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Od tego dnia zaszła w Wandzie wielka od­
miana; zamiast dawnej przyjemnej wesoło­
śc i,  ogarnęła ją jakaś' cicha posępność, ja­
kieś upodobanie w samotności, czego przed­
tem wcale nie doznawała. Widziano ją me-  
raz tetryczną , roztargnioną , potem znowu  
nadzwyczaj wesołą i płaczącą, a nikt nie  
umiał sobie tego wytłumaczyć. Ojciec jej 
był tego zdania, że n.ewiasty narzeczone, 
6ą częstokruć dziwaczne, ponieważ rozsta- 
uek z ojczystym domem i ta nasuwająca się 
m yśl, że je czekają nowe stosunld i powin­
ności, nazbyt mocno ich umysł porusza; 
matka zaś., jako przenikliwa, sądziła, że te­
go niejednostajnego zachowania Hę Wandy, 
źje ukryta zazdrość jest przyczyną, ponie­
waż przystojny, grzeczny i św iatły narze­
czony, jako lćkarz, najpiękniejszym męża­
tkom i dziewczętom w m ieście , swych le ­
karskich rad udzielał.

Ta zmiana Wandy obchodziła najbardziej 
Włodzimierza; z początku myślał, że ko­
chanka jest chorą i poświęcał jej najtkliwszą 
staranność z swojej s trony; ale gdy spo­
strzegł , ze ją dręczy jakiś smutek tajemny, 
starał się wszelkieini sposobami pozyskać 
jćj zaufanie, lecz Wanda milczała. Z żało- 
śnym uśmiechem uchylała się od jego pie­
szczot , przestała wspominać o zaślubieniu, 
które z każdym dniem się zbliżało , i nie 
mieszała się bynajmniej do urządzenia dla 
siebie pomieszkania w domu narzeczonego. 
Najweselszą była wtedy, gdy poszła do ho-

śc:oła, w którym teraz po całych godzinach 
przebywała'.

Nikomu nie było wolno jej towarzyszyć, 
a rodzice nie bronili jej zostawać tak długo 
na nabożeństwie, jak tylko się jej podobało.

Nieraz wspominał Włodzimierz o odda­
lonym przyjacielu swoim; z-iściło się smu­
tne przeczucie, które przy pożegnaniu się 
w jego sercu powstało. —  Ostygła w  sercu 
Wandy miłość do Włodzimierza, chociaż on 
będąc do niej zawsze jednako przywiązany, 
nie mógł sobie wytłumaczyć tej zmiany.

Zanurzony w smutnein dumaniu siedział 
jednego dnia w swoim pokoju i myślał o 
szczęśliwej, upłynionćj chwili, w której je­
szcze od Wandy był kochany. Wtem otwo­
rzyły się drzwi, a nieznajomy służący 
w s z e d ł  do pokoju i bilet mu doręczył.

Włodzimierz ujrzawszy na bilecie najpię­
kniejsze pisino n iew ieśc ie, rozpieczętowa- 
wszy zaczął czytać:

fkewna ciirpiąca życzy sobie powierzyć  
się  umiejętności i staraniu wpana. Jeżeli 
chcesz zachować moje życie , służący mój 
ma rozkaz przywieźć wpana ; jednakże po­
moc jego tylko wtedy przyjąć mogę, jeżeli 
pozwolisz sobie oczy zawiązać i  nie zrzu­
cisz opaski aż pokąd w mym pokoju nie 
staniesz. A n n id a .a

»Sżczególniejsze żądanie!« rzekł lekarz, 
^jednakie powołaniem mojem jest spieszyć 
w  pomoc cierpiącym, —  przychylam się do 
żądania pacyjentki.«

To rzekłszy, pozwolił służącemu włożyć  
sobie na oczy grubą opaskę, wsiadł do po­
wozu i pojechał tak spieszno, jak tylko konie 
wyskoczyć mogły, nie mówiąc do służącego,
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który obok niego siedział, ani słowa. —Wło- 
dzimieiz był odważny, pragnął przynieść 
ulgę cierpiącej, i  lubił nadzwyczajne przy­
gody; w  potrzebie spuszczał się na swoje 
karabelę , którą sławnie robić umiał.

Nareszcie zatrzymał się powóz, służący 
poprowadził go po wschodach. Na oltoło 
dały się czuć przyjemne kwiatów zapachy. 
Służący przeprowadziwszy Włodzimierza 
przez kilka pokoi, nakonlec zdjął mu z oczu 
opaskę i zniknął.

Lekarz ujrzał się w  gmachu, który ró­
wnie smakownie jak i przepysznie był o- 
żdobiony: najrzadsze rośliny w  kryształo­
wych naczyniach stały w  około framugi, 
przesłoniętej białą gazą , której malownicze 
przeguby różane wieńce ujmowały. Zasłona 
ta rozstąpiła s i ę , a Włodzimierz ujrzał lia 
sofie niewiastę nadzwyczajnej piękności.

»Wpanżeto jesteś lekarzem i pomódz mi 
przychodzisz ?« rzekła zniewalającym gło­
sem. "Włodzimierz potwierdził to pytanie 
i ujął za pulchną , delikatną rączkę, którój 
szybkie bicie pulsu okazywało, że niezna­
joma ma gorączkę.

»N>e mam jsgokoju, kiedy gwiazdy świecą, 
ani kiedy zarankiem kwiaty wonieją. Trwo­
ga i mespokojność odganiają wszelkie szczę­
ście odemnieU

Z uczuciem politowania spojrzał Włodzi­
mierz na piękna niewiastę. Zażadał inore-T 6 C O C O
dyjencyj na ochładzający napój i sam go 
sporządziwszy, pożegnał cierpiącą, przy­
rzekłszy je j ,  że wkrótce ją odwidzi. Słu­
żący w łoży ł mu opaskę na oczy i zawiózł 
go do jego pomieszkania.

Pierwszą powinnością lekarza jest zamil­
czenie , dla tego nie spom.nał Włodzpnierz 
o swoich wizytach u nieznajomćj nawet 
przed najpoufalszyini przyjaciółmi swemi. 
Codziennie, skoro się ściemniło, przyjeżdżał 
po ltifego powóz i zabierał go do pięknej 
pacyjentki, której ani nazwiska ani mieszka­
nia nie dochodził. Tyle tylko wiedział, iż 
pomieszkanie jej, sądząc po szybkości, z ja­
ką powóz j e c h a ł p r z e s z ł o  milę od miasta 
oddalone być musi.

Z początku mniemał Włodzimierz, że to 
jest jakaś znakomita dama, która dla jako- 
wegoś sporu lub pobłądzenia przez swych 
krewnych na samotność była skazana ; pó­

źniej przekonał s ię ,  że się om ylił,  a nako- 
niec został tak mocno ujęty urocza jej pię­
knością, że już o niczem, tylko o niój sa­
mej myślił.

Od tego czasu rzadko już bywał narze­
czony w domu pana Częrsztyńskiego, wy­
mawiając się zatrudnieniami. Rodzice na­
rzeczonej zdawali się wierzyć AVłodzimió- 
rzow i, a Wanda przyjmowała bardzo spo­
kojnie , a nawet wesołą miną tę wymówkę* 

Brat pana rajcy przedsięwziął podróż 
w  sprawach handlowych i dla te a wesele 
młodej pary aż do jego przyjazdu odłożono.

W mieście biegały różne pogłoski o zmia­
nie Wandy i wieczornetu wyjeżdżaniu le­
karza , ale nikt nie śmiał o tein ani przed 
Wandą, ani też przed Włodzimierzem spo- 
minać, a ten , równie jak i Wanda nie my­
śleli bynajmniej, by powszechną na nich 
zwracano uwagę.

Tylko ciotka Runegunda przyszedłszy je­
dnego dnia do pani Czorsztyńskiej rzekła: 
»Chociaż okiennice pustego zamku są za­
mknięte , przecież przez szpary widać świa­
tło w pokojach , a nieznajomi słudzy kupu­
ją różne rzeczy w m ieście , w  kościele zaś 
widziano niedawno jakiegoś pięknego mło­
dego m ężczyznę, którego nikt nie zna, mó­
wią , że on bardzo przypatrywał się pan­
nie Wandzie.a

Pani Czorsztyńska była tak przezorną, iż 
w  obecności ciotki udała obojętną i nic nie 
rzek ła; jednakże trwożliwe przeczucie ogar­
nęło jej serce. W wieczór gdy Wanda ży­
czyła jej dobrej nocy, rzekła matka j »Wan­
do, słychać, że pusty zamek jest zamie­
szkany U

Na te słowa rzuciła się córka matce na 
szyje , jak gdyby chciała coś m ów ić , jednak­
że z pośpiechem powstała i rzekła : »Dobra 
noc marno, dobra nocl Już czas udać się 
na spoczynek U

*  % *

Wandą i Włodzimierz zwolna z-obojętnieli 
dla siebie, żadne z nich L.e pytało juz dru­
giego o tajemnicę serca; Włodzimierz prze­
stał już uniewinniać się z swej niebytności, 
a Wanda nie zdawała się na to uważać. 1 a 
wolność i delikatność postępowania z sobą 
nawzajem, była powodem , że stosunek f h
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jakkolwiek bardzo słabo skojarzony, zawsze 
przyjacielskim pozostał. Co większa, nie­
raz zdawało s ię ,  iż jedno drugiemu zmie­
nione swe uczucia swobodnie i bez wszel­
kiej wymówki powierzyć pragnie.

Nadeszło Boże Narodzenie, a Włodzimićrz, 
który od najpierwszej swojej młodości nigdy 
nie zaniedbał u pana Czorsztyńskiego być 
na tych świętach, zwyczajem i przypomnie­
niem znagłony, udał się tegoż dnia na wi- 
liją do jego domu.

Na drodze w padło mu na m y ś l , że nie 
wziął z sobą podarunku dla panny Wandy; 
t y ją  więc ucieszyć jaką osobliwością, wziął 
z pokoju bardzo piękną roślinę, a chociaż 
dziwił się samemu sobie, że właśnie obrał 
ten podarunek, przecież nie mógł oprzeć 
się tajemnemu natchnieniu, które go do te­
go pobudzało.

Pan Czorsztyński był już z całą swoją fa- 
rniliją i wszysthićmi domownikami w sa li , 
i  cieszył się radością tych , którzy kolendę  
otrzymali; wreszcie nadszedł Włodzimierz, 
i po przywitaniu zbliżywszy się z uprzejmo­
ścią do panny Wandy, dał jej na kryształo­
wym talerzu purpurową zagraniczną rośli­
n ę — Rodzice uradowali się tym niespodzia­
nym podarunkiem, a Wanda rzekła: »Ach 
jakże miłą przyjemność sprawiłeś tui Wło­
dzimierzu ! wszak piękniejszej rośliny nie 
znajdzie nawet*—  To rzekłszy mnillda i po­
myślała sobie: w  ogrodzie pustego zamku; 
a że się go nie spodziewała , a więc i nie 
przysposobiła dla niego podarunku , wynio­
sła przeto z pokoiku ciągle jeszcze zielenie­
jącą s ię , w pustym zamku uszczkniętą ga­
łązkę, i dała ją w pięknem porcelanowym  
naęzyniu Włodziinićrzowi.

W czasie gdy Włodzimierz i Wanda roz­
mawiali o roślinach, przystąpił do nich oj­
ciec i rzekł: »Przez kilka tygodni chymero- 
wałyście moje dzieci, ale widzę, że miłośne 
dziwactwa wasze już się skończyły, teraz 
jesteście znowu takićmi, jak dla państwa 
młodych przystoi; przeto oznajmiam wam, 
iż brat mój pisał do m n ie , że trzeciego sty­
cznia tutaj przybędzie , jeżeli więc sobie 
życzycie, możecie być zaślubieni na Trzech 
Króli, tak jak wprzódyśmy zamyślili.«

To rzekłszy, oddalił się; w milczeniu  
spojrzeli na siebie zmieszani narzeczeni,

westchnienie wymknęło się z piersi dzie­
w icy , a Włodzimierz pomyślił w  duchu:  
»Ach czemuż wszystko tak się zmieniło [«

ó i  v' ł  j '4 .

»Czemuż wszystko tak się zmieniło!* po­
wtórzył pociehu wróciwszy do swego sa­
motnego pokoju; »nie jestemże ja ten sam, 
co przedtem byłem , albo mnie jakaś skryta 
owładła potęga? D ziewięcio-letnim  chłop­
cem jeszcze, stałem już przy kolebce Wan­
dy i całowałem rączkń, którą mi podawa­
ła. Nie byłzem towarzyszem jej zabaw, na­
uczycielem, obrońcą? Nie doznałżem tyle-  
krotnie jej szczerości, i tkliwego jej do mnie 
przywiązania? Jakżem się nie zachw ycił,  
gdym po ukończeniu szkół wrócił do ro­
dzinnego miasta i ujrzał dorosłą dziewicę 1 
Zacny opiekun mój i rodzice jej chcieli mnie 
obdarzyć tym klejnotem, ona mnie kocha­
ła —  a teraz ?—

Ach! nie obojętność to, odepchnęła mnie  
od niej. Jakaś nieznajoma trzyma mnie  
w  swrnich więzach, niewiasta, której ani 
nazwiska, ani urodzenia, ani charakteru 
nie znam, o której nic więcej nie wiem , jak 
tylko, że jest piękna, dziwaczna, która 
dziś zdaje s ię ,  że mnie kocha, a jutro od­
pycha mnie od siebie. Mo^ęż się od tej cza­
rodziejki oderwać, mogęz się z lubą ko­
chanką , towarzyszką moich lat młodocia­
nych rozłączyć ?

Czemze jest wierność, jeżeli od niesta­
łości zakochanego serca zawisła? Możńaż 
ją nazwać cnotą , gdy wiarołomność mimo­
wolnym popędem serca uniewinniamy ? Na­
tura obdarzyła nas najpiękniejszeini wła­
dzami duszy i serca, jedne tylko wierność  
sami sobie winni jesteśmy; tylko wierność  
jest niepożyczoną, do nas samych należaca 
własnością — dla oderwania się od Armidy 
potrzebuję potęgi woli, potrzebuję tylko 
przypomnieć sobie moje lata młodociane, 
a pozostanę wiernym!*

W takiem dumaniu zatapiał się Włodzi­
mierz. Nazajutrz wezwał go do siebie pan 
Czorsztyński. Wanda zasłabła ipotrzebowa-  
ła jego pomocy; cjiociąż słabość jej niebyła  
niebezpieczna, jednakże nie spominano już 
o w ese lu , a Wanda zdawała się być bar­
dzo uspokojoną.
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Na drugi dzień świąt, gdy W łodzimierz sie­
dział znowu zamyślony w swoim pokoju, wszedł 
niespodzianie przyjaciel Bolesław, który wiócił 
z podróży.

»Widzisz«, rzek ł  uprze jm ie  do W łodzim ierza, 
»iż dotrzymałem m ego słowa , przybyłem przed 
T rzem aB ró l in i ,  Sjali się zdaje nawet,zawcześn^ą.*

W łodzimierz spojrzał na niego smutno i ści­
snąwszy go za rękę  , r z e k ł : »W sam czas przy­
byłeś , serce m oje  sm utk iem  jes t  przepełn ione  1“ 
Otwarcie wyznał przed przyjacielem całą swą 
tajemnicę.

Bolesław słuchał go w milczeniu i z uwagą , 
a po tem  rz e k ł ;  »Toźeś nigdy nie zdejmował 
z oczu opaski i nigdyś nie śledził gdzie i u ko­
go by łeś?  Ta  przydługa droga, k tórąś, jak  po­
wiadasz, u je c h a ł ,  naprowadza m nie na m y ś l ,  
żeś był w pustym  zam ku , a ta p iękna niewiasta 
j e s t — *

»Nie kończ przyjacielu*, p rzerw ał m u  mowę 
W łodzim ierz  i z wymuszonym żartem d o d a ł : 
uBajlli, bajki przyjacielu! przecież nie spodzie­
wam s ię ,  abyś wierzył tej gadaninie.*

Bolesław u m i l k ł , poczem  pochwiawszy głową, 
rzekł: »Postąp sobie jak  ua męża przystoi, a jeźli 
będziesz potrzebował pomocy przyjaciela , wiesz 
gdzie innie znajdziesz.*

W łodzimierz śród burzy pospieszył z domu 
na u l i c ę ; przeszedł po przed dom Czorsztyń­
skiego i spostrzegł cień Wandy na rozpostartych, 
przed oknami f i ran k ach , jednakże spultojnio 
wrócił znowu do domu.

W dwa dni później przyjechał znowu po le­
karza służący od Armidy. W łodzim ierz  udał się 
za n im  , jednakże  wysiadając z powozu, spuścił 
z oczu opaskę , u jrza ł pusty zam ek , oświetlony 
czarodziejskim blaskiem  księżyca.

Poważnie zapytał q zdrowie chorej , a gdy ta 
zaczęła się żalić na jego oziębłość, W łodzimierz 
rzek ł  prawie im ponującym  to n e m : »Jestem u 
pani le k a rz e m , dowiodłem także , że je s tem  
je j  p rzy jac ie lem , chciejże pani i przedem ną się 
zwierzyć, jeżeli sobie nie życzysz, aby wzglę­
dem  skrytego postępowania je j  podejrzenie tvm ej 
duszy nie powstało.*

Armida spłonęła  wstydem i spojrzała k u  zie­
m i ,  duże łzy potoczyły się po je j  l icu ; nako- 
niec rzek ła :  »Los mój niewiadomy n ik o m u ,  jak 
tylko m em u  b ra tu ,  jednakże dowiesz się o n im , 
widzę konieczną p o t r z e b ę , ażebyś się o n im  
dowiedział 1*

T o  rzekłszy skinęła-ręka , W łodzim ierz  usicdł 
w po b l iżu ,  a ona rzek ła  drżącym głosem : »Pi-zod- 
kow ie moi pochodzą z dalekich krajów. Pradziad 
m ój zbogacił się niegdyś p rzem ysłem  i handlem, 
—liochał on prababkę, m oje z taką samą czuło­

ścią jak ona jego ;  atoli próżność i durna przy* 
wiodły go do tego, że serce je j  nf niebezpie­
czną próbę  wystawił Odtąd nienawiść wstąpił i 
do ich serca; ona znienawidziła męża i cały jeg° 
ro d z a j , a on zbrzydził sobie m ałżonkę i wszy* 
stltie niewiasty. — Nienawiść ta i na potomków 
przeszła ; wychowana w nienawiści mężczyzn, ro­
b i łam  sobie dotychczas igraszkę z każdego ser­
ca, które  ślepo do m nie  przylgnęło. Aż oto u j­
rzałam ciebie, a nienawiść moja znikła  śród 
słodkiego , niewymownego uczucia. —  O Włodzi­
m ierzu  , jeżeli pojmujesz m oje  serce ,  w klóret 
go głębi tak wiele czucia się mieści , tedy— *

»Przebacz pani l« odrzekł W łodzimierz z ża­
l e m , »serce i słowo moje ju ż  do innej należą; 
pani zaś, któraś kochające serca z ran iła ,  czyń 
pokutę  , zwróć twój umysł do Boga !*

Na te słowa zasłoniła sobie twarz Armida , 
skinęła na W łodzim ierza,  aby odszedł, a ten 
oddalił się natychmiast po wschodach z pustego 
zamku.

Jasuo przyświecały gwiazdy, serce jego dozna­
wało jakiejś u l g i , jeduakże łzy toczyły się po
l ic u ,  na zawsze rozstawał sie z ta ,  która m uc 0 •jeszcze nigdy nie wydała sie tali powabna jali
dzisiaj. Jakaś nieznana siła ciągnęła go do niej
na pow ró t,  już  stanął przy floryjańskiej b ram ie, 
ju ż  chciał znowu wracać do zam ku , aż oto nie­
znajomy człowiek u jm uje  go za rękę  i rzecze 
znanym głosem : »Bogu dzięki , żem  was p r z y  
d y b a ł , szanowny pan ie ,  już  od godziny szukam 
was po całem m ieście, narzeczona wasza, pan­
na Wanda ju ż  kona.*

Na te słowa odzvsl(ał lekarz  zmysły; poznał 
służącego pana Czorsztyńskiego i pospieszył za 
n im  do chorej.

Zastał ją  bez przytomności W  największej go­
rączce , inny lekarz , którego tymczaąem przy­
w o łano ,  odmówi! je j  wszelką nadzieję życia, a 
W  przyległym pokoju czekał kapłan pomyślnej 
chw ili ,  by ją  na śmierć przysposobić. Jednakże 
Wanda nie odzyskiwała przytomności. Oddalił 
się lekarz i ksiądz. W łodz im ie rz , lttóry w żałości 
pogrążonych rodziców łagodnie wyprosił z ko­
mnaty chore j ,  został sam jeden  przy Wandzie.

O północy zwróciła swoję głowę do W łodzi­
m ierza i rzek ła  w gorąezkowem m arzeniu z nie- - 
wymowną łagodnością, jednakże nie w iedząc, 

'że  on jes t  przy n ie j :  »Byłam w ogrodzie pus te ­
go zamku. Gdym weszła do o ranżery i , którą 
zdobią kosztowne kwiaty, n jrza łam  młodego 
człowieka, który m ia ł  przenikające o k o ,  twarz 
p e łną  zachwycających u r o k ó w ; ten  u ją ł  mnie 
za rękę  i nazwał m uie najpiękniejszym kwiateti* 
og rodu , któryby wieczuie zatrzymać soi) e ży­
czył Tym głosem , jakby czarodziejską rószczką
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tkn ięte m e  serce oddało się je m u  , ale obyczaj 
nakazywał mi unikać go.8

•Widywałam go p o lem  codzień w kościele. 
Zaklinał m n ie ,  bym znowu przyszła do zimo­
wego ogrodu , lecz ja  wzbraniałam się. Chciał 

■T przyjsu i starać się o moje rękę. Narzeczona 
Włodzimierza odmówiła m u  swojej ręki. Nie 

' Widywałam się z niin jak tylko w kościele , j e ­
dnakże gdy W łodzim ierz  sam m nie  odstąpił,— 
wtedy kazałam m u ,  by się udał do mego ojca. 
Od tego dnia ju zem  go więcej nie widziała. T ę ­
sknota za ogrodem, za chwilą taką jak  ta, w któ­
rej go po raz pierwszy ujrza łam  , dręczyła m nie 
niewymownie i omal że mnie życia nie pozba­
wiła. — Zaczęłam  być niespokojną , jakaś przy­
jem n a  okropność ogarnęła całą muję is to tę ,—  
aż oto dałam Włodzimierzowi zieloną gałązkę , 
k ló rąm  od niego miała , i odtąd łagodna załosć 
do duszy m ojej wstąpiła; teraz wydaje się mi 
tak , jak  oneinu pielgrzymowi, który z dalekiego 
kraju  powraca i znowu znany głos dzwonów 
swych kościołów słyszy i domek swój i ogródek 
i ojczyste kwiaty znachodzi. Ach wierność jes t  
także potęgą życia!8

Z g łebokiem  wzruszeniem s łuchał jej senne­
go wyznania W łodzim ierz ,  a ona znowu w sen 
zapadła.

»Ach!8 rzek ł  sam do s ieb ie ,  »jakże się spra­
wdziło opowiadanie Kunegundy ! Toż do uwie­
rzenia w podania stare trzeba kon iecznie ,  aby 
sercem  naszem najdziwniejsze zawichrzyły uczu­
cia ? Lub miałżeby pomysł poetyczny tworzyć 
Wypadki rzeczywiste? Lub miałażby treść poe- 
zyjua odbijać się w świecie naszego życia?8

Chora u ieprzebudzała się ciągle i m iała  cięż­
ki oddech. — W łodzim ićrz  zaczął być niespokoj­
nym ; miałżeby j~ utracić teraz, gdy m u  na nowo 
tak drogą się stała I —  Pad ł na kolana przy je j  

1 łożu i zaczał się modlić o je j  życie. — Upłynęło 
dni k i lka ,  zdrowie Wandy nie polepszało się'; 
W łodzim ierz  nie odstępował od iej łóżka.

Gdy zabrzasnął dzień T rzech  K ró l i , a W ło­
dzimierz był tylko sam z nią w p o k o ju , podo- 

t bnie jak  owej chw ili ,  gdy tajemnicę swą wyja­
wiła, Wanda otworzyła nagi 3 oczy i rzekła  : 
* 0  W łodz im ie rzu , tyżto jesteś przy m n ie ?  By­
łam bardzo słabą i nabawiłam cię niespokojno- 
ścią kochany mój W łodzim ierzu 1 Lecz teraz ju z  
się czuję być lżejszą , gdy przyjdę do zdrowia, 
wynagrodzę ci niespokojność twoje o muie.«

To rzekłszy, podała m u  rę k ę ,  którą  o n 1 uca­
łował z czułością, a po tem  mówiła z u śm iechem  
dalej : »Czy m i kto opowiadał bajkę , czyli też 
istotnie by łam  w ogrodzie pustego zam ku , — wi­
dzę , że 'podczas mojej słabości pam ięć m nie 
■opuściła.8

•Ciotka Tiunegunda opowiadała różne rzeczy
0 pustym  z a m k u , zapewne więc o tein ci się 
śniło.8

•T a k  śniło mi się8 , odrzekła uspokojona. »Nie- 
jedna  rzecz na tym świecie jest  snern zn iko­
m y m  ; jednakże  miłość moja i przywiązanie do 
ciebie n ie  jes t  s n e m ,  ale p raw dą , wszakże to 
przywiązanie jak  długo pamięcią zasięgam, cią­
gle we m nie mieszka!8

Gdy rodzice z k i lku  przyjaciółmi weszli do 
poko ju  ch o re j ,  zastali W łodzim ierza klęczące­
go przy W an d z ie , która głowę swoje na ramie- 
niu jego oparła i z radością nową chwilę życia 
witała.

4̂. i'4-'(x

W  kilka tygodni później rozprawiano w całym 
Krakowie o pięknej i szczęśliwej p a rze ,  o W ło -  
dzimićrzu i W andzie , i o świetnym obrzędzie 
zaślubienia- W iele osób mówiło także o cudnie 
pięknej dziewicy, która w poblizkim  klasztorze 
panien Bernardynek przywdziała szaty zakonne
1 o kawalerze sm ukłego  w zrostu ,  który na py­
sznym ru m a k u  z pustego zam ku  pogonił.

Odtąd nie widziano ju ż  c ie n i , które niegdy 
przy zm roku ponad Wisłą się snuły. W  pustym  
zam ku nie widać ju ż  było świec gorejących. Stoi 
on od n iepam iętnych czasów niezamieszkały i 
pom ału  w gruzy zapada.

NIECO O CZUWASZACH I CZEREMISACH 
W GL BERNII KAZAŃSKIEJ.

C D o l f o ń c z e n L e . J

Najgłówniejsze i najściślejsze święto u Czere­
misów, mówi pani F u k s ,  jest  Surem  czyli Sstu- 
rem . Przypada w końcu czerwca i poświęcone 
naczelnem u Logu, dla tego m odły odprawia na­
ród cały. Na dni kilka przed praźn ik iem  uwia­
damiają wszystkie wsie w okolicy, ażeby na na­
znaczony dzień zgromadziły się w le s ie , gdzie 
zwyczajnie co rok  odbywa się uroczystość. W  lo­
sie je s t  dolina, a pośród niej drzewo za święte 
poczytane. W dzień modlitwy idą Czcremisy do 
ł a ź n i ,  przywdziewają czyste koszule , płócienne 
kaftany i zbierają sie ̂  na wyznaczone miejsce 
w cichości i pokorze. Żadna białogłowa nie m o ­
że się tam znaj lować. Czeremisy tak dalece 
święcą tę uroczystość, że p rzez  trzy dni m odli­
twy ani tabaki nie zażywają, ani tytoniu nie pa­
l ą ,  chociaż namiętnie do tego przyzwyczajeni. 
Przez te trzy dni podobnież jak  i Tatarzy usta­
wicznie umywają się. Gdy się ju ż  wszyscy zejdą, 
wybićra od nich  kart (k a p ła n )  p ien iądze , ile 
k tó rem u  dać się podoba, i składa je  w jedno
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miejsce. Pieniądze te przeznaczone na zakupie­
nie k ró w , barauów i ptactwa rozmaitego. — By­
dła spędzają mnóstwo , ponieważ ledwie dziesiąte 
ty d lę  po dos'wiadczemu przydatne być może na 
ofiarę. Zebrawszy pieniądze stawiają nu przypa­
dek sło ty , pewnego rodzaju sałasze z łu b u  , to 
je s t  kory d rzew , gdzie rozniecają ognie i kotły 
nad  niem i zawieszają. JPkoóczywszy tę robotę ,  
p izystępują  do próby bydląt na ofiarę: leją po 
grzbiecie krowom  i owcom zim ną wodę , które  
bydlę z z im nej wody strzępię się , zostawiają je  
n a  ofiarę, k tóre  zaś spokojnie pod czas tej ope- 
racyi s to i ,  zwracają właścicielowi, za t o ,  które 
się w zdryg ło , płacą drogo, ptactwo biorą bez 
próby i nie targują się z sprzeda jącym , lecz i 
ten  nigdy więcej niż słuszność nie wymaga. By­
dlęta przywiązują do d rzew a , wiążą im nogi i 
zak łuw ają , a zdjąwszy skórę i pokrajawszy mięso 
w duże sz tuk i ,  do kotłów kładą i warzą.—K a rt 
( k a p ł a n )  idzie do świętego drzewa, przylepia 
do gałęzi świece, wszyscy Czeremisy toż samo 
robią  i w k ilka  m in u t  całe drzewo okryte go- 
re jącem i świecami. Zaczyna się nabożeństwo i 
czytają następującą m odlitwę:

(Pierwszy wiersz umieszcza się po czeremi- 
sku  i po p o lsk u ,  reszta zaś dla skrócenia tylko 
po polsku dosłownie.)

1) Ke jumalun nudyrąm pyszten tut łun  Jurna serlagy- 
uzam tazalykam pu.

1) Kto Bogu żer tw ę  (of iarę)  p rzy n ie s ie ,  tem u  B o ­
l e  mitosierdzie  i zdrowie  daj.

2) R odzącym  się dz ieciom , w  pieniądzach , z b o z o ,  
p sz c zo łac h  i chowie  bydła  szczęścia  udziel.

3)  Żeby  p szczo ły  w now ym  rohu rój p u ś c i ł y , a 
gdy ró j  wypuszczę , to m iodu  dostatkiem udziel.

4)  Udziel szczęśc‘8 w  ło w a ch  ptac twa i źwie'rzęt.
5 )  S reb rem  i z ło tem  obdarz  i szczęście daj.
6 )  Daj Bozc  szczęście  wziąć po tró jn ą  cenę za towar .
7) W szystkie  skarby, jakie są ua  ziemi i na całym  

św ie c ie , osiągnąć szczęście  daj.
8)  Panującem u podatk i  zapłac ić  d o p u m ó ł .
9 )  G d y  przyjdzie  bóg w iośn iauy ,  dopom óż  trzy 

ro d za je  b yd ła  na tfzy  drogi w y p u ś c ić ;  od  g łębck:ego 
b ło ta ,  od  n iedźwiedzi ,  wilhów i złodziei  je  zachow aj.

10) Ażeby ja ło w e  byd ło  cieluem sie stało .
1 1 )  C hude  ażeby szczęśliwie s ta ło  się tnczne'm.
12) Żeby ja łowe bydlę  jedną ręką sp rz ed a ć ,  a d ru ­

gą pieniądze zań o d e b rać ,  przyszlij  Boże dobrego p r z y ­
jaciela  lub człowieka.

13) W  p odróżach  i dalekich drogach o d  i ły c b  lu- 
d s i , od zgubnych c h o r ó b ,  od  głupich ł a d z i ,  od  złego 
sędziego , od  n iedorzecznego człowieka , od szkodliwe- 
8 °  języBa zachowaj Boze.

14) Jak chmiel pu lchny  i p e łn y ,  tak mnie nieCh bę­
dzie pu lch n o  i p e łn o ,  rozum u i szczęścia ndzicl.

15) Jak świeca j a sn o  g o r e je ,  tak ażebym ja  jasno 
z y ł ,  dozwól i zdrowiem wynagródź.

16) Jak  w osk rów no  o s ia d a ,  tak żebym i ja  rów no  
szczęściem radow ał s i ę ,  pozwól.

17) Ażebym p ioszącem u obficie i z dostatkiem za- 
dosyć  uczynić  m ó g ł ,  racz dozwolić .

Gdy się mięso uwarzy i podjedzą sobie, zno­

wu zaczynają nabożeństwo , zawsze klęcząc lub 
na ziemi leżąc. Wiua a nawet powszechnego ich 
napoju , piwa, nie tzoluo brać z sobą, na inodły 
idąc; pija  tylko prosty m iód , który na m ie jsca  
nabożeństwa uwarzą. — Nabożeństwu to trwa trzy 
dni bez snu; wszystko, czego vt tych tizech  dniach 
nie  zjedzą, rzucają w o g ień ,  również kości i 
wnętrzności bydląt palą na stosie.

Po skończonej uroczystości wyznacza kart dzień, 
którego na polu  zebrać się m ają ,  a potem  w ten­
że dzień wypędzają szatana.

O brzęd wystraszania szatana następującym od­
bywa się sposobem : W polu na pew nem  miej­
scu zbierają się młodzi Czcremisowie na koniach. 
Gdy ich znaczna liczba zjedzie s i ę , puszczają 
się catą czereda i całemi pu łkam i czwalcm om 
jednej wsi do d ru g ie j , z krzykiem  i hałasent 
wpadają do każdego dworu , bija i t łuką  kijami 
po szp ich le rzach , . bndynkach i chlewach , po 
wszystkich węglach dom u, a czasem nawet wje­
żdżają na koniach do izby i pomieszkania go­
spodarza , wywijają i machaj,, palkam i z szu­
m e m  i w rzaskiem , chcąc wystraszyć złego du­
cha , za co ich gospodarz obdarza straw?1, a cza­
sem i pieniądzmi. Wypędziwszy szatana z jed n u j  
wsi , udają się do drugiej i tak dalej.

Obchodzą jeszcze i inny prażuilt A yapariam  
zwany. Aya  po czeremisllu zowie się socha (pług) 
po ru sku  uKosuley* zwany, na parę koni przy­
rządzony, którego Jo  uprawy roli pod jare  za­
siewy używają. Jestto zatem religijna uroczystość 
rolnicza. Niewiadomo czyli Tatarzy od Czeiemi- 
sów lub  Czeremisy od Tatarów te obrzędy przy­
jęli , gdyż i ci ostatni święcą je  w tenże sam 
czas pod nazwiskiem S a b a n ,  k tóre  słowo także 
sochę oznacza.G "

Pani F u k s  tak opisuje tę uroczystość: A yapa- 
riam  święci każda wieś o so b n o , i zwj ezajuie 
około piątej godziny po po łudniu .  Zeby widzieć 
cały ten  obrzęd , udałam  się ju ż  o czwartej go­
dzinie. Na otwartem polu  zrobione były umyśl­
nie na ten prażnilt przeznaczone hojdawki i rozło­
żono dwa stosy ognia. Czeremisy zbierali się ju*. 
jeden  za d ru g im , ^przynosząc po bukłaszku  pi­
wa lub  miodu. Zony i córki niosły za n im i 
jajecznicę i inne jadła różne z m ąki i liiup, lub- 
m ałe  s e r k i ; u  każdej była ja jecznica, ja ja , a nic 
mięsnego. Przyszedłszy na miejsce stawiali na- 
ziemi jadło , gdzie się k o m u  p o d o b a ło , a sami 
siadali około stosu o g n ia ; białogłowy przy j e ­
dnym , mężczyźni przy drugim. W pó ł godziny 
przybył k a rt, to j  ;st kapłan  i za n im  jakiś sta­
ruszek , a wszyscy Czcremisowie powstali na ich 
przybycie. K a r t  wziął swe naczynie z piwem i 
ja jecznicę i postawił przed sobą na ziem i, staru­
szek zaś, który z n im  przyszedł, zapalił łuczywa
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a i t o s a , p rzy  którym mężczyzn! siedzieli ,  p o d a ł  je ka- 
■ałanowi wraz z dwiema w  b iałą  chustkę zawiniętymi 
roskowem. świe 'caini, a ten zapaliwszy i.wiece , jednę  

p rzy lep ił  do  swego naczynia z p iw e m , a drugą d o  ja­
jecznicy,  poczern pow s ta ł  z pow ażną  minę a rcykapłana .  
Każdy Czeremis na tychm ias t  to ż  samo p o w ió rz y ł ,  za­
p a la ł  sw o ję  świe'cę, p rzy lep ia ł  do  naczynia  swego z pi­
wem  i ja jeczn icą ,  i udawszy się w ty ł  k a p ła n - ,  stawano 
za nim szeregiem po  dziesięć osób* Między każdym 
sze'regiem było  wolne miejsce na dwa arszyny szeroko­
ści. Znajdowało  się sześć sze regów , a zatćm sześćdzie­
sięciu mężczyzn Czeremisów. Gdy Bię uszykowali ,  ro z ­
p oczą ł  kart błagalne m odły  do Jurny., ażeby Im dobrego 
jarego  żoiwa udzielić raczył.  W s z y t y  mężczyźni klę­
c z e l i , a ile razy kapłan  p rz y k lę k a ł ,  tylekroć razy pa ­
dali na twarz ku ziemi. Potćm wziąwszy swe naczynie 
z piwem i ja jeczn icą ,  pośw ięca ł  je Jurnie , dalej bra ł  
i  każdego naczynia Czeremisów' napoju  i jad ła  i ofia­
ro w a ł  je  różnym bóstwom : matce głównego b o g a , b o ­
gu g r o m n , boskiemu p r o r o k o w i ,  bogu csrsi.jeinu i tek 
dalćj.  G d y  obszed ł  wszystkie r z ę d y ,  powstal i  z ziemi 
Czeremisowie i zaczął się drngi obrzęd. Staruszek p o ­
dał karłow i dużą miaę,  a ten począwszy od sw»go piwa 
i p o t r a w ,  z każdego naczynia  p o  kubeczku napoju i po 
odrobinie  jad ła  b ra ł  i do misy sk ład a ł ,  a zebrawszy od 
w szys tk ich ,  udał się do s tosu  męzkiego i wszystko z m i­
sy w ogień wrzucił .  Podczas gdy ofiara z odrob in  ze­
b rana  paliła  s ię ,  wszyscy  Czeremisowie leżeli p lackiem 
twarzą na ziemi. A gdy p o w s ta l i ,  rozpoczą ł  kapłan 
trzeci raz kole'j obch o d z ić ,  kosztując każdego p i w a ,  ja ­
jecznicy  i innych p rz y sm ak ó w ,  staruszek zaś idąc za 
n im ,  przy  każdym dziesiątka nderza ł  Krzesiwem p o  raza
0 krzemień, w ydobyw ając  iskry z niego T y m  Bposobem 
ukończyło się n a b o że ń s tw o ,  Czeremisowie zbliżyli  się 
do  k a r ta ,  daTzyli go jajami po  d w a ,  t rzy  luu cztery ,  a 
polem  częstow ał  jed en  drugiego swym nap.ojem i swć- 
•mi p o t r a w a m i — Kobiety przez  cały czas nabożeństwa 
s tu ły  przy swoim s to s ie ,  ogień popraw iając  i me mając 
najmniejszego udzia łu  w o b rz ę d a c h ;  d o p iero  gdy męż- 
4-cjźui rozpoczęli  jeden  drugiego raczyć swym napo- 
je iJ  i j a d ł e m ,  zbliżyły się i one i ze smakiem zajadały 
św ięcone .  —G dy  ceremonija  jedzenia  skończyła  s ię ,  sta­
nęli  znowu mężczyźni w i z ę d y ,  kapłan  wziął m io tłę  i 
p o d m ió t ł  całe  to m ie jsce ,  gdzie j e d z o n o ,  rzncając  ze­
b rane  okruszyny w  og ień ,  a gdy te  gorzały ,  Czeremisy 
p a d łs zy  na tw a r z ,  leżeli na z iem i,  k a r t zaś czy ta ł  dzięk­
czynną m od li tw ę ,  że bogowie raczyli  ofiarę ich przyjęć.  
—  Po skończonych ju ż  zupełnie  religijnych obrzędach 
m łode  kobiety i dz iew ice ,  zaczynają kołysać  się na p rz y ­
sp osob ionych  w  tym  celu h o jd aw k ac h ,  s tarzy  zaś sie­
d z ą c ,  zabawiają się  p o w ażn ą  rozmową., Uroczystość  
A gapariam  skończyła  się  dosyć późno-*" Pow róciwszy  
« po la  do dom ów  rozpoczynają  Czeremisowie bank ie to ­
w a ć ,  odwidzając  i goszcząc się nawzajem. Piwa i p o ­
t raw  w po lu  p o św ię c o n y c h ,  przez tizy dni nie zbićrają 
z e  s to łu  , i jako święconego codziennie ' zraua na czczo 
cokolw iek z jed zą ,  a po tćm  p rzysp o so b io u e  codzienne 
•jadło pożyw ają .  Poświęconego  piwa z bnkłażka ąigdy 
wszystkiego nie w y p i ja ją ,  zawsze zostawiając  C2ęść j a ­
kaś i Bowem dolewając .  Jeżeli  nieszczęsnym przypadkiem  
to, piwo wyle je  się lub w ypije  wszystko, wpadają  go­
spodars tw o  w r o z p a c z ,  biega do krewnych lub sąsiada
1 pożyczają przynajmniej łyżkę poświęconego p i w a ,  
mićszają je z inne’m , tw ierdząc  , że  jedna  kropla  może 
puśwjęcić  całą najogromniejszą beczkę. —  Dalćj opisuje 
autorka uroczystość  s p o m i n k ó w ,  czyli nabożeństwa 

•corocznego na pamiątkę zmarłych sp o k re w n io n y ch ,  któ­
r e ,  żeoy nie stać się rozwlekłym w.opisaniu , opuszcza­
m y ,  dołączając  jedyu ic  s tatystyczne obliczenie ludności

w  gubernii  kazańskie),  do milijona dusz wyaoszącć j
a ia j e s t :

1)  Rusinów . . . . . . . . . 504,930 dusz
2) Czuwaszów chrześc ijan  . . . . 269,942

» pogan . . . . i , 816 
.  105,425

»
3)  T a ta ró w  m atbL m etnnów  . . »

» chrześcijan . . . . . 31,045 y>
4) Czeremisów chrześcijan . . 66,650 »

■» pogan  . . .
5) M ordw ianów  chrześcijan • .  11,317

u pogan  . . . . y>
6) W o tiak ó w  chrześcijan . . . 4,865 »

z  pogan . . . . . 533 »

W  ogóle dusz . . 997,591
V . Z .

■—i g p . -------

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ysło w eg o  p o d  Kedakcyją 

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszed ł  Nr. 35. i obejm ojo  : 
1) O dzierżawach.  2) Niektóre uwagi nad d rzew em  
m orw ow em  i hodow lą  jedwabnika.  3)  Sposób  rob ien ia  
jabłeczniku. 4) Machina q o  solenia  i peklowania  mięsa.
5) O dachBch glinianych Dorna- 6) W iadomości cza­
sowe. 7) L ite ra tu ra .

Ner. 17 . D ziennika mód p a ry sn icn , wydawanego p rzez  
T om asza  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera p rócz  m ó d ,  na­
s tępu jące  a r ty k u ły :  1) W ycieczka do Bercbtesgaden ,
przez  W . C b ł ę d o w s k i e g o .  (Ciąg dalszy). 2) Z  K a ­
m illa , d ramatu  Dominika Magnuszewskiego. 3)  Zemsta  
w  m asce ,  powiastka.

M iło s tk i p o e ty , przez  J  ó z e f a K a I a s a n t e g o z -5 i- 
d o r o w  a. W y d a ł  i h is to ryczno  - hrytyczny m kom enta­
rzem o pa trzy ł  W  i t a I i s K n k u ł k  a. (Czcionkami P io tra  
P i l i  e r a  r.  1-841 str. 124.) Nown ten utwór p o e zy jn y  
zawiera : 1) Do pięknej dziew czyny ze  S ia rk a  grającej mi 
arfie , elegij księga jedna. 2)  Wanrta i  hu-taiy. Nie ch cą c  
czytelnikowi odbićrać przyjem ności  własnego o d g a d m i-  
n i a ,  wstrzym ujem y się z uaszćmi d o m y s łam i ,  kto jes t  
au to rem  tych poezy j .  Zaręczyć  go jednak m ożem y, że 
je  z takićm jak my zadowoleniem o d c z y ta , gdzie w w ie lu  
miejscach zajmie go now ość  m y śl i ,  świeżość o b razów  
i n iew ymuszona  słodycz wysłowienia.  D ow cipny  z w ielu  
miar kom entarz  ubawi go swą miBtyfikacyją i na Cały 
ten n tw o r  zapa tryw ać  się będzie jak na igraBzkę w e so ­
łego  um ysłu  i z uczuciem skojarzonego Jiuinorn.

N o w i n y  l i t e r a c k i e  z W i l n a .  Jks. L .  A. J r -  
c e w i c z ,  k tóry  now oroczn ik  litewski Linxm ina  (T ęcza )  
W ydał ,  p rzygotow uje  się do wydania  now oroczn ika  reli­
gijnego Ofiarńm  ł W spom nień Żm udzi. —  J .  K u ł a k o w ­
s k i ,  znany z dawniej w ydanych  p o e z y j ,  pisze P o d ró ż  
po B iałodtockiem  i Z apuszczańskiem . — K r a s z e w s k i  chce  
w y dać  dalszy ciąg z sw ych W sp o m n ia ł,  pod  ty tu łe m :  
Obrazów z ż y c ia  i p o d ró ży , zamyśla o g o n e m  p o p raw o ć iu  
w ydan iu  W ito lo ra u d y , a tym czasem  pisze n iezm o rd o ­
wanie now e  powieści i kończy w ydanie  Jlistoryi W iln a ,  
którćj tom  trzec i  i czwarty  wyjdzie  w roku bieżącym. 
Z jego wydanej  n iedawno pełne) piękuości poezyjnycht 
faotazyi dram atycznej  S za ta n  i  kob ie ta ,  wyjm ujem y n a ­
stępujące m ie jsce:

W id zia łem  Ju sze  poety w ie lka ,
L e ża ła  u  niebios proga  

I  by ła  tylko ro sy  kropelką  
P rze d  oczym a Boga.

W id zia łem  duszę  m ędrca niepojętą  
Leżącą  u niebios p ro g a ,

1 bytu  p er fą  na w p ó ł rozc ię tą  
IV o czach Boga.
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K ró lów  i panów duszę  w id z ia łe m ,
Gdy dumne w  niebo lec ia ły ;

L e c z  b y ły ■ tylko proszkiem  tak m a ły in ,
Ja k  ich św ia t z  nieba b y ł  m a ły .

L ecz b y ła  d u s z a , dusza  kob ie ty ,
Ta wieniec cierpień n io s ła  u c zo ła ;
B y ła  w iększa  od duszy  m ędrca i p o e ty ,
B y ła  tak w ielka Jak dusza  anio ła .

Rząd Królestwa Polskiego rozp isa ł  konkurs ua na­
p isan ie  H istoryi po lsk ie j dla użytku szkół. W yznaczyw szy  
ua  to termin roczny  ogłosi ł  z a ra ze m ,  £e a u to r  dzieła 
nznanego za aajlepSze i odpow iednie  żądanym  w arun­
kom , o trzym a nagrody  10,000 zł. po i .

Królowa W iktory ja  sk om ponow ała  muzykę do 2ch 
ballad  Szy lle ra .

B u r z e  t e g o r o c z n e .  Z donies ień  n a dchodzących  
tćmi czasy ze wszystkich s trón  E u r o p y  o nadzwyczaj­
n y c h  z jawieniach a tm o sfe ry czn y ch ,  okazuje się ,  zc w y­
soki stopień c ie p ła ,  który się między 17 i 19- lipca b. r. 
p raw ie  wszędzie p o ja w ił ,  pochodzi  zg łęb i  Afryki, gdzie 
zaszło nagłe i gw ałtow ne zaburzenie  równow agi p o w ie ­
trza .  Albowiem p o  dość zimnćj t e m p e ra tu rz e ,  pow s ta ł  
dnia  17. lipca w  po łudn ie  we wszystkich s t ronach  p o ­
łu d n io w y c h  W ł o c h ,  F rancy i  i Hiszpanii  od po łudnia  
w ie jący  w ia tr  g o rą c y ,  w którym b a ro m e tr  R eaum ura  
o d -+-22° w okamgnieniu n a - ł - 3 l °  podskoczy ł.  W  M ar­
sy l i i ,  Rochefor t  i w Havre de G race  wzniosła się woda  
w  dniu nadmienionym do n ies łychanej  w ysokośc i ,  z cze­
go wnosić  m o żn a ,  ze rów nocześn ie  także księżyc wy- 
Wićrał w p ły w  na ziemię. W ia t r  ten wiejący hu strefom 
p ó łn o cn y m  zasięgnął dop iero  l8 g o - l ip ca  także  Niemcy, 
Szw ajca ry ję  i p ó łnocne  departam enta  frnncuzkie , które- 
t o  osta tn ie  kraje  w tymże samym czasie na jgw ałtowniej­
szych  burz  doznały. (O  podobnćj  burzy w R i a ł ć j ,  p rzy­
pad łe j  w ow ym  czasie ,  donieśliśmy w »G azec ie«  naszćj.)  
Uwagi godną je s t  rzeczą , ze z po łudnia  nadchodzące  
c iep ło  n ierów nie  silnie jszćm by ło  w Niemczech niż we 
W ło s z e c h  i F rancy i  p o łu d n io w ć j ,  gdyz p od ług  don ie ­
sień nadesłanych  z ob se rw a lo ry ju m  w Rzymie pod dniem 
17go lipca, tem p era tu ra  okazywała  tam ż e - I -29° Reaum.,  
w  T u ry n ie  t a k ż e - i - 29° , a w Marsylii -+■ 30°,  w W iednin 
zaś i O ło m u ń cu  naw et w cieniu o k a z y w a ła - ł -32°. U nas 
w e  L wowie  dnia 28go czerwca ohazywał c iepłomićrz  
w  cieniu 27 a na s ło ń ca  3ó \J z  s topni  R eaum ura.

Ż y d z i  w  A m s t e r d a m i e ,  zamieszkują osobną 
dz ie ln icę  m iasta ,  nie dla teg o ,  £e są do tego zmnszeni, 
lecz  ze pod ług  dawnego zwyczaju  w ścisłych s tosun­
k a ch  z sobą żyć lubią. Pow szechna  to le rancy ja  , która 
w H o la n d y i  p a n u je ,  nie stanowi pod  względem Aydów 
Sądnego wyją tku ;  u ly w a ją  oni tych samych p raw  i p rz y ­
w ile jów  co Chrześcijanie.  Pod ług  pochodzen ia  swego 
dzielą się na dwa p lem iona ,  to j e s t :  na Żydów niemie­
c k ic h ,  s tosunkow o ubo g ich ,  i ua Żydów  portugalskich, 
k tórzy  są ba rdzo  bogaci.  Bożnica  tych osta tnich jes t  
na jw iększa  i najozdobniejsza  w E u ro p ie .  Zajmują się 
rozm aitym  stanem p rzem ysłow ym  , j ed n ak ie  w rodzona  
sk łouność  ciągnie i c h ,  jah w szędzie ,  tak i tutaj do han­
d lu .  Z a tru d n ien iem ,  w którćm mają szczególniejsze za­
m i ło w a n ie ,  a które jah m o n o p o l  jed en  po drugim o -  
dziedziczają  , jes t  szlifowanie dyjam entów . W  Am ster­
damie jest  umyślnie  na to p rzeznaczony  dom , w którym 
się tern rzem iosłem  zajmują. Pomiędzy gminą zydo,wską 
w  A m ste rdam ie ,  w yrósł  przed  dwiestu laty chłopiec  de ­
l ika tne j ,  słabej b udow y ciała.  Pierwszym języhiem , 
k tó rego  się u c zy ł ,  był język bebrejski ;  p ićrwszą książ­

k ą ,  którą c zy ta ł ,  była b ib l i ja ;  pierwszymi nauczycie la ­
m i ,  których s łu c h a ł ,  byli rabinowie.  Chłopiec  ten by ł  
obda rzo n y  wielkiem pojęciem , a rozum  jego w ą tp li ­
wość w nim obudził .  Duch badawczy zdawał się jego 
p lem ien iu  zasługiwać Da po tęp ien ie ,  s taw iono go przed  
p rze ło żo n y m i gm iny ,  którzy mu rozkazali ,  aby swoje 
zdania o d w o ła ł ,  czego on uczynic nie chciał .  Pocićin 
w ykluczony  z gm iny ,  udał  się do Chrześcijan i uczył 
się po grecku i po  łacinie . Nauczyciel jego  miał c ó rk ę ,  
ku którćj  on pow ziął  p rzyw iązan ie ;  jednakże  nie d o ­
znawszy wzajemności , uchy li ł  się całkiem i poświęcił  
Daukom. Nowa namiętność nastąpiła  po  d rug ić j ,  Des 
Cartes zajął miejsce kochanki. W kró tce  m łody  łilozof 
nie p rzestaw ał juz  z nikim, jak ty lko  z tytn wielkim 
sceptykiem (w ą tp ic ie lem ),  a s p o s ó b ,  jakim jego naukę 
zastosowy wał, nabawił gminę n iemałą t rwogą. Z obawy, 
aby przez odpadnięcie  j e g o ,  całe plemię nie s traci ło  
na pow adze  w nczach innych n s r o d ó w ,  of iarowano mu 
pensyję  roczną , pod warunkiem , jeżeliby zdania swoje 
od w o ła ł  i do bożnicy  znow n uczęszczał.  Ironiczno o d ­
powiedz j e g o ,  ściągnęła skrytobójczy zamach na jego 
życie. T o  sk łon iło  go do schron ien ia  się w głąb k ra ju ,  
gdzie się u t rzym yw ał  z pracy  rąk swoich , gdyz był 
ubogi.  Zagrożony  nowein prześladowaniem ze s trony  
n iep rzy jac ió ł , chodzi ł  z miasteczka do m ias teczka ,  az 
nareszcie osiadł w Hadze. T u  żył w najściśiejsze'm o d ­
osobnien iu  i stoickićj pow ściąg liw ości;  um ysł  d o d a w a ł  
jego ciału k rzepkośc i ,  a myśli zdawały się być jego 
posiłkiem. Chociaż n ienawidzooy i osobiście nieznany, 
w yw ierał  jednak wielki w p ły w  na cały świat u m ysło ­
wy. Miał  u czn iów ,  którzy jah w wyroczmię w niego 
wierzyli  i h lórzy nieraz dła zasiągniema jego zdania 
w  zawihlanych rozum ow aniach metafizyczny ch , spoczy­
nek jego przeryw al i .  Bogactwa nie miał za nic. Nie 
chcia ł  przyjąć  zasiłków pieniężnych , a naw et puścizny, 
którą mu^jSften z jego przyjació ł  z ap isa ł ;  odm ow ił  tak- 
£e książętom , k tórzy  osobislćm odwidzeniem skłonić  go 
ch c ie l i ,  ażeby Samotność swą opuścił .  W o la ł  w skro-, 
mućj n iepodległości dążyć do c e l u ,  który sobie był 
wytknął.  Jako  następca Kartczyjusza i jako poprzeJIŃfilt , 
w ieku o śm n a s teg o , p o ło ży ł  wielki kam ień ,  na k t ó ^ ^ i  
gmach filozofii  w zn ie s io n o .— Żydem  tym b y ł  Spinoza!

C u d a  p a r y .  Pod tym napisem donosi  dziennik 
Liperpaol Tim es o skutku podró£y ,  którą niedawno z bez­
przykładną  szybkością z Belgii do Anglii odbyto .  Dwóch 
obywatel i  opuśc i ło  w piątek doia 28go maja o godzinie 
trzecićj  z -p o łu d n ia  B ruse l lę  i dnia 29go o trzy kwa­
dranse  na siódmą w wieczór p rzybyli  do L iw erpo la  , 
u jechawszy tym sposobem  w krótkim przeciągu czasu ,  
gdyz tylko w dwudzies tu  siedmiu godzinach i t rzech  
kwadransach ,^p rzesz ło  430 angielskich mil drogi. Rzecs 
naturalna  , i ż ^ c a ła  podroż  za pom ocą  p a ry  się odhy-  
w a l a , a to z Bruzelli po kolei żelaznej do O s te n d y ,  
gdzie statek pa ro w y  właśnie do Btakwal miał o d p ły ­
n ąć ;  z tego osta tniego miejsca od jechali  podrozni  w o ­
zem p a ro w y m  do L o n d y n u ,  a £e za p rzybyciem  ich 
do tej s tolicy wóz paro w y  właśnie  do L iw erpo ia  od- 
j ć ż d j a ł ,  p rzeto  korzystając  z sp o so b n o śc i ,  n iezwłocznie  
tam się udali.

O s i e ł  i L a f o n t e n .  Osie ł  rzek ł  raz do  Lafon- 
t e u a ;  sCzemoz zawsze w swoich bajkach każesz mi ty ł .  
ko same głupstwa praw ić?  spraw że  raz t ak ,  a b y m p o ­
wiedział co m ądrego .« —  »G dybym  miał twoję  p rośbę  
n iścić*, od rzek ł  bajkopisarz , »powiedzie l iby  lu d z ie , ze 
ty jesteś Lafontenem , a ja jes tem  osłem .«

R edaktor J a n  Sep . K a m i ń s  ki. — N akładem  Spadkobierców ł* r  a ń c i s z k a  K r a ł t e r a .
Brukiem P i o t r a  Pi l i  er  a.


